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( D okończenie)

Za szczególnieyszą uważają ozdobę w y-  
kalrć sobie w (warzy, osobliwie ^aś w p o licz­
kach i  prochem nacierać różne figury S łu sz­
nie przeto  twierdzić można , że  tak Afrykanka 
puszczy B a rk a , iak nąypieknieysze damy Eu- 
Topeysluch D w oró w  , stroiem się upiększać i 
podobać ucituią. Wyrabiała wełniane materyie 
na Barabany. i gę  sta tkani nę z koziey sierści 
na namioty, bez pomocy tkackich zwyczaynych 
narzędzi palcami tylko , i. niezgrabnie uciesa- 
nem iakimś narzędziem , a przecież  maja te 
materyś-s i osoLliwą tęgość i nie pospolitą do­
skonałość. Beduini są dotąd ieszcze tym sa­
mym ludem , jakim byli przed kilku tysiącami 
lat. Jak w ów c z a s , tak i teraz pozdrawiała 
się ieszcze  s ło w y : Salem- alehe I to i e s t : po- 

- Łóy z tobą , kładąc prawą rękę na piersi; i iak 
liiaią ieszcze  inne z w y c z a ie , zupełnie takie 
iąkic historyia kościelna Opisuie. Kosztem mał­
żonki Baszy wystawiony tu dla przyby waiących 
cudzoziemców naywspanialszy dóm g o ś c in n y , 
sławny naywygodnieyszem urządzeniem i w c l-  
neini noclegami dla podróżnych.

Łaźnie tu wielkie i  wszystkie z  marmuru. 
Co dzień odwiedzała ie Kooipty ze  swoieini 
niewolnicami dla. czyszczenia się. Każdą nie­
wolnica po- wyyściu swey pani z wanny swoie 
ma zatrudnienie. Ta wymywa iey w łosy w o ­
dą z pomarańczowego Kw iatu; tamta znowu 
wysusza ie proszkiem z  palonego b u rsztyn u , 
g w o ź d z ik ó w , cynamonu i p iżm a , po czem w- 
60 przynayinniey kosek splata. T rzec ia  ukła­
da naystaranniey brwi i czerni ie pewną mjx-- 
turą. Owa zaś z kobiet , która ma szczęście 
bydż w  posiadaniu szczególnych w zględ ów  
sw ey pani , owięzuie ie nathany cz'arnoxięzhie- 
jni znąkami (h iero g li fa m i)  naszyiniu ( które­
go  uż ywaią' dla odwrócenia n .eszczęśliwych 
przypadków.

Niekiedy znayduią tu złoto iuż na b rz e ­
gu morża v ale w stronic Lu Eerran i całemi
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żyłami leży. Jeżeli  się na brzegu znaleść' 
zdarzy, to zbiera lud piasek zło ty  w wewpia-- 
ne koszy , 'i- wymywa kilkakrotnie aż się złoto* 
z piasku w yczyści. W ym yte  złoto związuią 
potem w paczeki płucienne wielkości małego 
o rz e c h a , z których każda cekina weneckiego- 
(5  talary po 3 1/2) w a rta , j przynoszą do 
m.asta. Gdzie ie skupuią i w z łóte 'szyny róż- 
ney wagi leią.

Maurowie tak się żenią m ło d o , iż  nie­
rzadko można uyrzeć in«,tkę z naystarszem d ziec­
kiem swoiein igraiącą i kłócącą się o cacka. 
Często się zd a rz a , że  kobietki w  26 lub 27 
roku iuż są babkami. Dla tey przyczyn y  w i­
dzą** liczne pokolenia swych dzieci.

Naywybornieysze owoce tey krainy są.:- 
pomarańcze, cytryny, daktele, oliwki, granaty, 
figi, szczegohiey wielkości brzoskwinie osobliw­
sze w smaku, i piękne rozmaitego rodzaiu sliw- 
k* W is z e ń  tu wcale nie znaia. Niegdyś tak 
żyzne bywały tu żn iw a ,  iż ży ta ,  ięczin .on a, 
i t. p. na- wszystkie strony w yw o żo n o ,  ponie­
waż te ziemiopłody dla ich szczegó loey  dobro­
c i , nad każde innych kraiów przenoszono. 
Jęczmiona tak się tu plenne J a rz y ły ,  iż  20 
do 3o ziarn w ydaw ały, gdy w innych stronach 
z i 5tu i i 4tu konłenci bardzo. D z iś  zaś tak 
bardzo zmieniło się wszystko, iż  dla siebie z  
innogiemi koszty spi owadzać zboże muszą, p o ­
nieważ dla posnchy od wielu lat panuiącey, w' 
3otu leciech ledw ie 2 luL 3 dobre żniwa by­
ły.  Chociaż używanie wina prawem Alkoranu- 
zabroniono , zapiiaią się przecież M aurow ie 
pewnym napoiem Lekady zwanym ; który sobie 
z seku z daktclowyrh drzew, wiercąc ie o pe- 
wney roku p o rz e ,  zbieraia. Jeden pień aak 
celowy wydaie go  co dzień około ,10 kwart, 
i płynie zw ykle przez miesiąc. Gdy tak wy-» 
toczą sok z drzewa znaczą ie albowiem d o ­
piero p o  trzech leciech rodzi owoce. N iekie­
dy wytrzyinuie drzewo 5 i 6 takich operacyi; po­
tem ścina się na budowlę albo na opał. Gdy oyciec 
lub matka rodzin y iakiey umiera, krewni 1 wszy-- 
scy domownicy nieustannein glośnem _^Voui-- 
lia h -w ou  wyrzykamein , ogtaszaią smutny tern 
przypadek. Na. ten lament schoBzf. się b l iż s i
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i  dalsi krewni i znaiomi dla wspoinego z osie- 
roconemi wyrzekania i  płaczu nad trupem. Za- 
g łuszaiący -płacz, innostwo. kobiet . z których 
każda rospaczaiaca wdowę obeym uie, g łow ę 
sw oię na iey ramiona kładzie , i tak bezprze- 
stanr.ie minut k»Ika głośno w yrzek a ,  naturalnie 
tak osłabia strapioną, iż  często b ez  zmysłów 
pada. Zw ykli też naymywać k o b ie ty , ażeby 
nad trujina w pośroa. dziedzińca stoiącą płaka­
ł y ,  tak zob ie 'rozdrap ała  tw arze , iż  się zda- 
i e ,  że im k r e w -z  pulsów puszczono. Naina* 
szczaią się potńin do kredy podobną massą, dla 
zatamowania krwi i ran zagoienia.

Smutne to  doświadczenie przekon ało , iż 
W tele osob zagrzebano, które ieszcze  nie były 
um arłe , poniew aż, gdy w  skutek swoiej reii- 
gii w ie rz ą ,  iż umarły nie g ręd ze y  stanie w 
mieyscn swoiego przeznaczenia", aż go p o g rze­
bią , zwyhli ciało ieszcze  ciepłe myć i myć bez 
końca, wielce z tego kontenci, ieże li  się w y­
mywany uśmiecha, poczytując ten uśmiecK za 
zadówoluienie z m ycia, nieświadomi, że ten. 
uśmiech nic innego nie iest, iak tylko konwjil- 
ryyne poruszenie ust, umywaniem i powietrza 
w pływ em  uskutecznione. P r z y  pogrzebach ma- 
iętnych osób wpychaią uszy, nozdrza i po­
w ie k i  kamforę i nayprzedmeysze balsamy, pa­
lą też innostwo wonnych z io ł  pod J e s z c z lą ,  
na którey się ciało umj wa. Ubleraią trupa w  
naylepsze suknie. J e ż e li  kobieta, nakr.ywaią 
trunnę naypięhnieyszą i naybog'itszą spodnią 
suknią J e lios ,  ieże li  zaś mężczyzna to krót­
kim złotem i srebrem tkanym Kaftanem, sta­
wiając u g ło w y  T urban , klorego wielkość od­
powiada dostoynóści z m a r łć g o ; kobietom zaś 
duży bukiet ze  św ieżych naturalnych albo w ło ­
skich kwiatów. N a yb liżs ik rew n i zmarłego nio­
są trunnę aż na cmentarz, o co z takim zapa­
łem dubiiaią s i ę , iż trunna nie ustannie prze­
chodzi z iednego ramiona na drugi. G ró b  iest 
to dziura zaledwie zdolna obiąć trupa. W  któ­
rą wprzód ią wapnem w ytyn kow aw szy, umar­
łego wkładaią i nad nim się modlą. Iman gmi­
ny id. ie za trupem aż do cmentarza. W ło ż y ­
w s z y  trupa dc* grobu zakryw_ią g o 'szeroką  so­
snową deszczką, aLy piasek nie zasypywał. Na-

fisy daią tylko na grerbach znacznieyszycb. ■ 
'rzyiacioly zmarłych a szczególniey  kobiety 

odwiedzaia często g ro b y ,  mianowicie w piąt­
k i ,  ponieważ Muzułmanie tey są w iary , iż 
umarli swych w bliskości spoczywających przy- 
iacioł odw iedzaia , i ta to iest przyczyna, dla 
Łtóre,y rm naylepsze suknie daią.

P a n i  G o  t f i  n.
(Journal des modes)

Z o fi i a R i s l a u d  tak sławna pod imie­
niem Pani C o t t i n  urodziła się w  T o n je in  
roku 177J. W iek  swóy dziecinny przepędziła; 
w Bordeaux, tamże w 17 roku poięła za mę­
ża bogatego kupca. P o  trzechletnim szczęśli-  
wein dożyciu z swym małżonkiem; wylewała 
w  samotności gorzkie  ł z y  żalu po iego stracie. 
Pomimo żyw ey  wyobraźni,  którą obdarzoną by­
ła ód natnry, zostavrszy w aow ą, znosiła ie- 
dnak minutek i zmartwienie , i nay większey u l­
g i  i pocieszenia szuKata w  literaturze. O de­
brane pochwały za. pierwsze iey dzieło K l a ­
r a  A l b y ,  by ły  pobudką dalszego iey  zawo­
du w  naukach. W  40 roku wydała M a i  w i ­
n ę  i tak wsław iony romans A m e l i i  a z M a n s ­
f e l d  u i Matilda. ]V e  bodę tu o iey dziełach 
w ięcey wspominał, bo powszechnie są znane , 
powiem .tylko to ieszsze, że Autorka zysk ca- 
ły z swych d zie ł  poświęcała ubogim.

A n e k d o t a ,

Ra*u pewnego v M a r s y l i i !  zasiadł do 
Faraona ijkiś cucizoziemiec dosyó licho' nbra- 
ny. W przeciągu  gry w yp a d ło ,  że w banku 
nierównie większa stała smarna mk zw yczajnie, 
Cudzoziemiec znaczną maiąc przegranę, zaw o­
ł a ł :  Wabank, a na d ow od , że  iest w  stanie 
zapłacić w przypadku przegraney, wyciąga pu­
gilares , i podaie go bankierowi, ten zd z iw io ­
ny tą śmiałością cudzoziemca, którego powierz- 
chność nie wiele obiecywała, wahał się z po­
czątku , iednakże o tw orzyw szy p u gilares, gdy 
zobaczył w rze cz y  samey kilka rewersów ati 
ogromne sninmy, riie mógł się oprzeć w o h  
cud zoziem ca, i zaczął tasować k a r ty ; wszyscy 
przytomni w  głębokiem milczeniu w lepili  oczy  
na drżącego bankiera i na cudzoziemca, któ­
ry  spokoynie czekał wyroku losu.

Bankier wykłąda karty, nieszczęsny A s  pa­
da na lewą stronę —  cudzoziemiec wygrywa. 
Natychmiast powstaia wszyscy od stołu;, zw y­
cięzca nie okazciąc naymnieysżfcy radości, by- 
nayinniey nie zmieniony , obraca się do cz ło ­
wieka stojącego przy  nim, i .oddawszy mu pie­
niądze każe zanieść ie do dom u .— M ó y B o ż e l  
rzeki patrzący na tó iusz podeszły  O iic e r ,  ia 
żebym m i a ł  dwudziestą cząstkę tego szczęściu, 
co l i ę  d/.isiay spotkało, byłbym uzłuwiekiem 
n a y s z c z ę ś l i w t i z y i n  w  świecie. —  Cudzoziemieo 
wychodzi nic do iCutogoiue mówiąc. P o  ekwir
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l i  nadchodzi l o k a y , Szuka po Sali ow ego O fi­
cera, i znalazłszy g o ; wkłada mn w  ręce dw u­
dziestą część wygranego banku , mówiąc: M oy 
P „n  na żadną od WP&na nie czeka odpowiedź. 
W s z y s c y  przytomii- zostali przejęci  i zdumie­
ni tak wielką wspaniałomyślnością Cudzoziemca.

Nazaiutrz rozch óaziły  się w ie ś c i , że  iuż 
od dni kilku Król Pruski F r y d e r y k  II. ba­
wi  in cognito w M a r s y l i i  a przypomiraiąc 
sobie postać szczęśliw ego  gracza, domyślili się 
wszyscy, że tym cudzoziemcem nie b y ł  kto in- 
ny  tylko Król. (T n v a iilin g  Ane^do L o n i.  1782)

Nowo odkryty rękópism Illiady Humera
W  B ibliiotece A  in b r o z y i a ń  s k i e y  w  

M e d y i o l a n i e  odkryto rękonism 1 I l i a d y ,  po- 
chodząeey iak się zdaie z czwartego w ieku;'  
zawiera ón 60 obrazów i starszy iest 6 wieków 
od wszystkich, na których wspieraią się wydania 
H o m e r a .  Litery są czw orob oczn e,  wielme 
wedle, zw yczaiu nayświetnieyszych czasów, bez 
różnicy  słów, bez znsmion pisarskich. OLrazy 
malowane są na pargaininie i p r z e d s t a w ią  po 
w iększey  części sceny I l i i i a d y .  Przedstaw ie­
nie scen tych nie iest zupełnie dokonane, ato­
l i  iest ważnem, ponieważ wystawia dokładnie, 
ubiory, sp rzęty ,  zwyczaie, brón, naczynia, o- 
fiary, g r y ,  biesiady i handel owych c z a s ó w , i  
widać oznaczony praw dziwy charakter L o g ó w  
i  bohaterów. A n g e l o  M a j o  Professór w 
Kolleguum  Ambrożyiańskiem, wydał len rękopism 
w  ie uym tomie z rycinami i licznymi" przy-  
piskami. N o w e  te przypiski wynoszą w ięcey 
nad 3o stronnic in fo lio  i wszystkie są bardzo 
dawne. P ow iększey  części wyięte są z  Autorów 
czasów  Chrześciiańskich szkoły A l* e \ a  n d r y y- 
s k i e y .  Liczba przywiedzionych pisarzy których 
pisma zaginęły lub zupełnie nie są' znane , 
wynosi 140.

D o  H a l i n y .

Patrzay Halino , Halino miła ,
Tam za gurą , w  tey d o lin ie .
K ędy kręty strumień p ły n ie ,  
Smutna się wznosi mogiła.

Młody i tkliwy W iesław  tam leży  , 
W ie sła w  z swoich pieniów znany, 
Od wszystkich w e wsi kochany , 
W ie s ła w  ozdoba pasterzy.

Kochał nieszczęsny młoda Zenile ,
Tey z wdzięków sławney pasterce, 
S v V o i e  czute oddał sei ce ,
J e y  wszystkie pośw ięcił  chwile.

Ale  Zenila sroga, pieczuła,
Na tkliwey miłości m ę k i ,
Odmówieniem swoiey r ę n i ,
Zycie młodziana zatruła.

Tak w ię d n ie  Kwiatek- w Sierpnia upale,
Tak od skwarów więdną tany ,
Tak zwiędnął W iesław  kochany, .
W  swoiey miłości zapale.

Halino droga , Halino m iła ,
Sp oyrzey  na mogiłę smutną,
I przestań być tak okrutną ,
Kiedyś me serce raniła.

F R A S Z K I .

„ ( z  Tygodnma Polskiego W anda)

P ok i  my źyiemy, śmierć iest niczem : ialt 
zaś śmierć przyydzie , to znów my będziein 
niczem.

Podagra nie kontenta, że T u rcy  nie pi- 
ią wina, a właśnie, iakby umyślnie dla niey w y ­
godne poszą obuwia.

aNapisał mi własną ręką sk rypt, a ia te­
raz muszę własną nogą chodzić po zapłatę« 
mruczał kredytor idąc na drugie piętro.

N iedaw no kilku Ichmościów cała noc p ili 
Szampana, a to na wsparcie nieszczęśliwych.

Daią chleb łaskawy, czemu nie daia także 
i  pieczeni łaskawey.

»Zapłać mi W c P a n  coś winien, krzyczał 
ustawicznie kupiec, »alboż ia uciekam, odpó 
wiedział dłużnik.* »Ja wiem dob rze,  że W a c  
Pan nie n ciekasz, ale ia będę musiał u c i e c ,  
ieżeli  mi W acPan nie zapłacisz

W szystko  pospolicie tanie, 00 złe ,  a dro­
ga czy dobra, czy  z ła ,  zawsze iest droga

Jedne domy staraią się o komornikowi 
•  drugie radeby ich nigdy niew idzieć.

W  k ró tce  nasze w szystk ie  stodoły będy 
S ta rożytn e, bo stare żyto  za w ie ra ć  będą.

Gdyby moratoryium było  Bakalarzem, to­
by uczyło  Abecadła ale Obiecadła.

K *



»Móy P ar  kłania się Panu i prosi Fana 
na obiad* ^Dobrze, będę mu s łu ży ł .*— »Nie, 
xo ia będę s łu ż y ł ,  a Pan będziesz iadł« odpo­
w iedział służący.

S ło w o  pokóy zaczyna ta s/llaba P o ,  a 
dziś ta syllaba zaczyna w oynę.

W  San - Dom ingo tak K rzysztof zabierał 
do w o y s k a , iż  teraz, tam rękrutuią ludzi na 
e b y w a t e l i . ____________

P rocen t p o k łó cił się z kapitałem w yzw ali 
się na poiedynek , i obauwa zg in ęli

.Dla tego żydów  sarfzaią na karczm ie , bo 
im łatw icy  wysiedzieć arędę, niż komu innemn..

W isła  teraz stoiy nic nie m o w i , i ludzie 
po niey ieżdzą, a kiedy puszcza to nie puszcza*

Diogenes chodził  z latarnią szukać p o c z ­
ciwego człowieka, a my wczoray z poczci wym, 
człowiekiem chodziliśmy szukać> laiarni.

C ich o !  cichot w ołał pewien Burm istrz,  
iakże ? czy W cPań stw o nie będziecie c ich o? 
iużesiny z tuzin processów odsądzili ,  a ia z 
juch ani słowa ieszcze  nie zrozumiałem.

Siw y ale rumiany starzec to wygląda ian 
pączek posypany cu krem , ieżeli zaś ieszcze  i 
maiąteh maj to ten paczek iesl z konfiturami.

Rózuin, Pamięć i W o la  są trzy  różne ale 
nie oddzielne dary W arszawa atoli w tym się 
nie zgadza, bo ma tylko W o lę ,  a dwóch p ier­
w szych wiosek ieszcze  me wybudowano.

T e a t r  w e  L w o w i e .

Na powszechne żądanie powtorzono 25. 
t. m. M a c h a b e u s z ó w  T e ż  sarnę zayinu- 
iące własności tey sztuk, , które pierwey w i­
dzów  zachw ycały, tym razem oddane z w ię k ­
szą zięcznością i wprawnością, musiały słusznie 
ziednać powszechne zad pw oln en ie .'  Szermier- 
stwa żo łnierzów  A n t y i o c h a ,  ich zręczne 
obroty, i wielorakie grupy przedstawiały pra­
w dziw ie  zachwycaiący widok S zczególn ie  zaś 
ostatni wielki obraz, gdy  M  a c 1. a b e u s z e 
ukazuią się w całym tryumfie swoiey w ie lko­

ści b y ł  teraz zręczniey  wykonany', lak podczas 
pierw szey wystawy. Przebranie się także g o-  
re.ącey w płomieniach S a 1 in o n y nie by ło  
widocznem. Naturalnie, każda rzecz  pr 
ćw iczenie nabiera w ięc ey  doskonałości, tak i  
wystawa tey świetney sztuki połączona z tylo­
ma trudnemi przemianami, które ied.ynie wpra­
wnością większey łatwości nabywaią, musiała 
tyin.razym lepiey w yp a ść ,  a w ięc  mocnieysze 
uczynić wrażenie.. Jak pierw ey tak i teraz 
zdumiewać się potrzeba nad doskonałą grą P. 
B  e n s o w e y .  Każde ieyp oru szen ie  było w y­
rachowane, każde uczucie z czuciem oddane, 
i każda boleść duszy iawnie wyrażona. I tym 
razem P P .  Bensów wywołała publiczność.

W ystaw ion o aó Marca znaną ioż na tutey- 
Szyin teatrze komedyią Goldoniego we- 3 aktach. 
Z o n a  i a.k i c h m a ł o  n a ś w i e c i  e. Pyzea 
miotem tey sztuki iest rzadki charakter kobie­
c y ,  który pomimo niewierności swoiegu p o ­
ryw czego  małżonka, pomimo iego nieszlache­
tnego postępowania, ani ns cnwilę cnotliwą, 
bydź nie p o p rzesta ie , i z bezprzykładną stało­
ścią wszystkie zn osi przykrości. Wielkością 
swoiey duszy umie w zn iecić  podziwienie w  
niezepsutein ieszcze  zupełnie sercu swoiegc 
m ałżonka, który poznawszy nakoniec swoie 
wady, zmienia dotychczasowe postępowanie i 
swoia odnowioną miłością n a g ra d z a  nie za­
chwiane przywiązanie czułey małżonki.

W  koinedyi mogą popaść charaktery w  
nsyr^zinaitsze s-ytuacyie, które są tylko środ­
kiem Jo wykazania charakterów w  lepszein- 
świetle , lecz  zawsze w  każdey dobrey Rome- 
dyi główną rzecz  stanowią.. T en przym iot 
szczególnie sztukom G o l d o n i e g o  iest w ła­
śc iw y;  znał óir dobrze naturę ludzką, i tra­
fnie ią na teatrze wystawić uima. O prócz 
tego wynalazł ten autor nowy rodzay ko- 
rnedyi zwany p łac z l iw y m , nie tylko , że nie 
dorzeczności w yszydza ' komikę w zn ieca ,  ale 
także porusza i do serca przemawia. Trudno 
iest zaiste napisać dobrą oryginalną komedyią ,. 
lecz  ieszcze trudisiey ułożyć ią tym sposobem 

‘ ink G o  l d o n i ,  który w swoich sztukach nay- 
pieknieysze zamiary teatru połączył.

DLolewać potrzeba, że  tak ubawiaiąca gra 
iaka była P  a m i ń s k i e g o  i P.  K  o s - 
t r z e w s k i e y ,  nie została przynayinniey nagro­
dzona licznieyszem zgromadzeniem publiczności, 
n,e możemy bow iem  sobie p rzyp o m n ieć , ażeby 
kiedy znazdowały się w iększe  pustki w teatrze 
iak tym razem. Szkoda talentu, gdy żadne­
go zasilenia nie otrzymuie !

Bedakcyia E. & t a 11 f  i a. •— Drukiem J. P 111 o r a.


